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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
Warszawa 3 Lirca. 
WiapoMoŚcI UszEDowege op WoOYsKA. 

Do Rządu Narodowego. — Mam zaszczyt 
przesłać Rządowi Narodowemu szczegiłowy 
rapport, o czynnościach jenerała dywizyi Gieł- 
gud od dnia 26 maja, aż do 15 czerwca r.b. 
jak następnie : 

Stósownie do danego przezemnie rozkazu , 
ienerał Gielgud w nocy z dnia 26 ma 27 ma- 
ja udał sę do Łomży chaussée wiodącą do 
Kowna, zostawiwszy 2a sobą spalone mosty 
ną Narwi, celem doścignienia korpusu Sacke- 
na, który iak doszła go wiadomość ;znaydo- 
wał sie między Graiewem a Rargrod:m, i 
był przedzieleny korpusem pułkownika Siz- 
rakowskiego. 

Dnia 28 maja jenerał Giełgud przybył do 
Graiewa wieczorem, gdzie zastał oddział woy- 
ska pod dowództwem pułkownika Sierakew- 
skit go, Ucieraiący się od dni kilku w mału ch 
potyczkach i podiazdach z korpusem Sackzna, 
który obrawszy około Raygroda mocna mię- 
dzy dwoma jeziorami pozycyę, stał spokoy- 


mie umacniaiąc góry z drugićy strony Raygro- 
da ciagnące się za rzeczką, celem zapewnie- 
nia sobie stałego punktu oparcia, na przypa= 
dek nadeyścia większćy siły z naszćy strony. 

Jenerał Gielgud mazaintrz rano ze dniem , 
ndał sę z powiększonym korpusem wprost 
chaussa do Raygroda , o mil 2 odległego. O- 
koło godziny 8 z rana przednia straż składa 
iaca się z iezdy i pułku 2 strzelców pieszych, 
maigc na czele jenerała Dembińskiego i puł- 
kownika Valentin, napotkała pod wsią Mie- 
cze szpicę nieprzyiacielską , za którą postępu= 
iac sp esznie , natrafiła za jeziorem zwanóm 
Czarne, o wiorst 3 od Ravgroda , korpus niee 
przyjacielski uszykowany po za lasem. 

Po rozpoznan'u pozycyi, jenerał Gielgud 
wydał rozkaz, aby 10 dział pozycyynych za- 
ięło stanowisko pod lasem, które pułkownik 
Pietka tuż pod gęstem ogniem arinatnim niee 
przyiaciela, osob'Śroe na korzęstna wprost Ray- 
groda pnzycra wprowadził, W asseknracyt 
na lewo postawiono 7 rułk liniowy i batalion 
4 pułku strzelchw pieszych, 
skrzydło 


na prawe aa$ 
2 bataliony pułku 4 strzelców pia- 
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serch. W rezerwie zatrzymano pułk 183 19 
piechoty liniowóy i 4ty batalion puiku 3go 
strzelców pieszych. 

Po odparciu attaku nieprzyiaciela ua lewe 
nasze skrzydło , widząc 14 zamyśla uporczy- 
wie bronie odwrotu swego prawego skrzydła, 
rozkazał jenerał Gielgud Środkowi i prawe- 
mu skrzydłu iść naprzód w kolumnach do at- 
taku; 2 drugiey strony pułkownik Valentiu 
na czele pierwszego batalionu 4go pułku strzel- 
ców pieszych dostrzegłszy, że kolumna nie- 
przyiacielskióy piechoty w lesie ukryta na le- 
wém skrzydle, tył naszym zabrać usiłuie, 
natarł na nig, w Części zabrał w niewolę, a 
resztę do odwrotu zmusił. Nieprzyiaciel prze- 
konawszy się, Że się oprzeć niezdoła, zaczął 
mstępować , z Czego korzystaiąc jenerał Deme 
biński, wysłał jazdę pod dowództwem pod- 
pnłkownika Brzeżańskiego w celu aby odcię- 
ła drogę do miasta kilku kolumnom piecho- 
ży, iuż przez zaięcie pozycyi nieprzyiaciel- 
akićey przez pułkownika Pigtkę mocnym o. 
gniem działowym rażonćy. Jazdaj Płocka u- 
dała się na lewo chaussée, ieden szwadron 
jezdy Poznańskićy z jenerałem Dembrńskim 
postępował po chaussée, drugi zaś szwadron 
teyże jazdy, zaledwie z 60 ludzi złożony, pod 
dowództwem podpułkownika Brzeżańskiego i 
majora Potulickiego napadłszy w wąwozie po 
nad ieziorem na iednę kolumnę, odcigł ia i 
pomimo silnego oporu w wniewolę zabrał. 

Późniey tenże drugi szwadron od ieziora, 
A pierwszy pod dowództwem majora Myciel= 
skiego od chaussée, patarły mężnie na piecho- 
tę w mieście z po za domów i parkanów gẹ- 
stym ogniem broniącą sę i znaczną ićy część 
wraz z pułkownikiem i 8 officerami w nie- 
wolę zatriły. 

W tym właśnie czasie 7 pułk liniowv na 
rozkaz jenerała Rohland przy odgłosie bębu w, 
pod dowadztwem walecznego pułkowuska O: 
borskiego, z nedstawionvm bagnetem wszedł 
do miasta i res<tę broniącćy się piechoty za- 


brał, oddział zaś z batalionu Sgo tegoż puł- 
ku pod dowództwem kapitana Ludwika Mi- 
chalowskiego i porucznika Barańskiego z 60 
ludzi złożony przedarłszy się do miasta przez 
parkany i płoty, pospieszył w assekuracyg dział 
pozycjynych, stojących na lewćrn naszóm 
skrzydle obok kościoła. 
ciel z miasta za ał drugie umocnione st-no- 


Wyparty nieprzyia= 


wisko za rzeką, broniąc przeyścia przez most. 
W ten czas postrzegłszy, źe nieprzyiaciel nay- 
większe swoje siły na swoiem lewóm skrzy- 
dle rozwiia i przekonany, że tylko silcćin na: 
tarciein na ten punkt bitwę zadecydować mo: 
Żna, rozkazał jenerał Gielgud batalionowi 7go 
pułku piechoty pod dowodztwem majora Ja- 
rumy udać się na prawe skrzydło przez bród 
dosyć głęboki, pod spalona przez nieprzyia- 
ciela wioska, Budy Rybaczne zwaną. Na prost 
brodu nieprzysaciel zamieniwszy w blokhaus 
stodołę i samą rzekę przegrodziwszy Ostroko- 
łam, bronił przeyścia gęstym ogniem 2 blok- 
hauzui z bateryi usypanéy na wzgórzu. Puł- 
kownik Koss posłany tam z 4ma działarni lek- 
kiemi i 3ma batalionami piechoty, ktdreini po 
bardzo mocnym oporze piechotę n:eprzyiaciel. 
ską z biokhauzu wyparł i cofargcey się karta. 
czowećmi strzałami znaczną zadał klęskę. W 
tymże czasie piechota nasza, a nx samprzod 
kompania 4 bstaliouu 2go pułku ? piechoty, 
pod dowództwem kapitana Krosnowskiego, 
przeszła, w bród rzekę, a kompania ponto- 
Dierow, dowodzona przez kapitana O/exni- 
skiego, pod gęstym ogniem dzizłowyin na 
wskazanem mivyscu przez pułkownika Wag- 
niewskiego i w ieżo obecności, z w:elkim po- 
Śpiechem pestawiwszy most, przeprowadziła 
4ry działa lekkie na druga stronę rzeki. Puł- 
kownik Koss zdaiąc rapport jenerałowi Giel- 
gud o tóy przeprawie, niemoże dosyć po- 
chwał oddać gorliwości ! zimućy krwi oflice- 
row ł pontonierow 1 stawiających mpost rzea 
czony; tymczasetn jenerał Giełgud rozkazał 
pułkowmikowi Koss, avy z iedaym batalionem 


"rez" 
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pułku 18 i batalionem 7 liniowego i 4 strzel- 
ców pieszych, udał się naprzód. Nieprzyia- 
ciel widząc, Że tym sposobem piechota nasza 
bok iego lewemu skrzydłu zabiera, natych- 
miast swe działa z pozycyi korzystnie dotąd 
używanóy sprowadził, na wszystkich pun- 
ktach cofeć się zaczął, A nam plac bitwy i 
zwycięztwo zostawił. W tym samym czasie 
pułk 19 piechoty prowadzony przez iiężnego 
swego dowódzcę pułkown ka Szymanowskie- 
go, stojący wprzody w assekuracyi 6 dział po- 
zycyinych obok kościoła, i poszedł śmiało ua 
most, dotąd przez nieprzylaciela broniouy 
dzinłowemi strzałami z prawćy i lewćy stro- 
ny chausseć. 

Odigd korpus jen. Giełgud zaczął na wszy- 
stkich panktach ścigać nieprzyiacieła, który 
z naywiększym pospiechem chaussą do Au- 
gustowa się udał. Brak przecież dostntecznóy 
ilości iazdy i znużenie żołnierza uporczywą 
bitwą 1 wielkim” marszem , medozwoliły do- 
s)Ć szpiesznie za pieprzylacielem postępować, 
aby odnieść korzyści, do iakich iego odwrót 
nastręcza? sposobność. 

Tak Bóg pobłogosławił pierwszym krokom 
naszym w mars:u na Litwę.  Nieprzyiaciel 
straeił w tey walce 2000 kilka set ludzi, o- 
koło 1200 z iednyin oflicerem wyższy i 9 
n Ższemii w nasze dostało się ręce, nieprzyla- 
cielski pułkownik Wulkow poległ w blokhan- 
zie, ieden z ich jenerałów ranny. 

Nasza strata w ranuych i zabitych niedo- 
chodzi 200 ludzi. Między ostatniemi naydv= 
tkliwszą ponieśl śmy stritę, w osobie majora 
jazdy Pozn-ńsk é Frauc szka hr. Mycielskie= 
go, który nieuważuiąc na poprzednio od kuli 
karab:aowć 
swemu w szarży na piechotę odważnie prze- 
wodniczył, i dawszy nadswyczaynego uięziwa 
dowody, kilkakrotnie kulą 1 bagoetem ranio» 
my, w krótce potvin zgunein bolietera Życie 
ukończył. Na również pochlebne zasługusa 
WsJULBRiGDIG W dmu tyin polegli: kapitan 


otrzymaną runę, szwadronowi 


18 pułku Luboradzki, podporucznik pułku 
19 Januszkiewicz, podporucznik pułku 4 strzel- 
ców pieszych Radigier i żołnierz szwadronu 
Poznańskiego Teofil Raduński. Jenerał Gieigud 
oddasac należną pochwałę woysku wszelkićy 
broni, które w dniu tym z właściwą Żołnie- 
rzowi polskiemu walczyło odwaga, nadmie- 
nia, że artyllerya zimną krwia i uafnościg 
strzałow iak zwykle sę odznaczyła. 
Nieprzytaciel po bitwie pod Raygrodem 
dniem i nocą cofaigc się, odiał jeuerałowi 
Gielgud nadzieię doścignięcia go pod Kownem; 
z drugićy strony tenże jenerał maigc pewne 
doniesienie, że na cały Zmudzi iest powsta- 
bie, i tłumy uzbroionych : gotowych do ba- 
ia powstańcow, czekaią tylko chwili wstąpie- 
nia na swoia ziemię woyska Polskiego, aby 
z oem połączeni, strasznemi siać się dla 
wrogów, zmienił plan swóy pierwiestkowy 1 
zwrociwszy się na lewo , postanowił przepra- 
wić korpus swóy przez Niemen w okolicy 
Jen. Gieigud 
wysłał iedzak poprzednio oddział woyska pod 
dowództwein jen. Dembińskiegu chaussa w prost 
ku Kownu, celem zamaskowania n eprzyją- 


między Jurborgiem i Wielona. 


celowi przeprawy całego swego korpusu. Plan 
ten przywiedziony zestuł do skutku pod wsią 
Giełgudyszkami. W przeciągu 24 godzin most 
rzucony na Niemnie przez kompania ponto- 
nierów przeprowadził wojsko na prawy brzeg 
tóy rzeki, a po kilkunastu latach, pierwszy 
raz stopa Zołnierza polskiego wstąpiła na 
Żmudzka ziemię. 

Tymczasem jen. Dembiński przyb;ł naprost 
Kouna do Alexoty, uk .zawszy się nieprzyia= 
cieluwi, ktory spala iost na Niewme i złą- 
czył się podług odebranych 'nstrukcyt z kor- 
pusem jeneraia Giezyud na diug:ey stanie 
Niemna. ŻZtamiąd jen. Gwigua Udał sę do 
Kieydan, 1ako punktu ceniralnego powstencow 
Zmudzi a Litwy, ¿kad dalsze suoi dzieśanią, 
w celu uspierebla powstania w ruż;OCzg:. lena 


Lczae oddeiały biemogące sy doigt priące, © 
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$ wspolnie działać z przyczyny woysk rossyy- 
skich, w różnych kierunkach te powiaty prze- 
biegaigcych , ze wszystkich stron zaczęły do 
maszego worska przybywać , tak, Że się iuź 
przeszło 6000 piechoty uzbroionćy po więk- 
azéy części w strzelby, i znaczna liczba iazdy, 
w ogólności na dobrych koniach, przy korpu- 
W Kieydanach 
przybył do jen. Gielgu1 jener. IChlapowski, 
Którego korpus stał o mil 5 dalćy w mieście 
Janowie, a odebrawszy instzukcyą udania się 
przed głównem naszem woyskiem ka Wilno, 
znayduie s ę w bliskości pomienionego miasta. 
Sam jen. Gielgud postępował ku Wilau; a 
chcac iednakże całą Żmudź oczyścić z woysk 
mieprzyiacielskich, wysłał w stronę półno- 
€no-zachodnia ku Połądze pułkownika Szy- 
manowskiego, z 2 batalionami pułku 19 pie- 
choty liniowey, 2 2 lekkiemi działami i ka. 
drami do formowania iazdy, dawszy mu roz- 
kaz zaięcia Połągi i wepierania organizacji 
siły abronćy na Żmudzi. Podług rapportu 
złożonego jenerałowi Giełgu, iuż się z oddzia- 
łem jen. Dembińskiego przeszło 5000 powstań- 
ców, połączyło. Kowno iuż także w naszym 
jest ręku. Podpułkownik Zaliwski ze swoim 
©ddziałem partyzantów, wyszedł z obwodu 
Bfaryampolskiego i przeprawiwszy się przez 

iemen , zaiął to przez nieprzyjaciela opu- 
szczone miasto, i znalazł tam wielkie zapasy 
potrzeb woyskowych. 


Po tych działaniach woiennych, jen. Giel- 
gud zwrócił szczególnie uwagę na organiza- 
€y3 petrzebnego nam woyska , i w tym celu 
ustanowił Rząd Centralny tymczasowy, pod 
przewodnictwem jen. Tyszkiewicza senatora 
Basztelana Królestwa Polskiego. 


Zapał ogólny naszych współbraci w sprawie 
©swobodzenia oygczyzny, iest tak wielki i tak 
powszechny, że w oddziałach licznie formu- 
ących się, prawie nie mas: rekrutów. Każdy 
bez różnicy stanu i urodzenia staie w szere» 
gaeh, maigc walczyć za honor i wolność na- 
yodu, który tak długo jęcząc pod uciskiem 
detpotyznu z rozpaczą 2a oręż chwycił, i 
chyba gr ze śmiercią ostatniego z swoich sy* 
mów złoży. =— Warszawa d. t Lipca 1831 r. 

Naczelny Wódz 
(podp:) SKRZYNECKI. 


sie jen. Giefgud znaydowała, 


“W tóy chwili -doszła mnie następuiące 
wiadomość : 

Nieprzyiaciel obchodzi się w sposbb nayo. 
krutnieyszy z Litwinami. Tak np. po powsta: 
niu Oszmiany, gdy pułk Karbardyńców wszedł 
do tego miasta, a powstefiey będąc w mniey- 
szey l czbie ustap'h do lasów, żony, ich dzie. 
ci i starce, schronili się do Świątyni Peńskiey, 
szdząe, że miels'e to poświęcone Bogu, poha- 
muie wściekłość nieprzyiocielska. Kapłan w ; 
Ornacie i z Krzyżem w ręku stał na czele 
schronionych. Kabardyńce iednak przyszedł- 
szy, zatarasowali wniyŚcie do kościoła i wszy- 
stkich wymordowali, samych kobiet więcey 
iak 300, nad któremi oprdcz zadania im Śmier- 
ci, pastwili się w sposób, który bez naywyż- 
szego oburzenia powtarzać nie można. I 
kapłan także padł cfiaią wściekłości barba- 
rzyńctw, a cała Uszmiana stała się pustynią, 


eaea Ri. 


Paszkiewicz odbywał przegląd całóy nie- 
przyiacielskićy armii w Pułtusku. Słychać , 
że całemi kolumnami cofa sẹ za Bug. inni 
sądzę, że Kreutz posuwa się za Kurutą, i 
zdąża przeciwko Giełgudowi. 

Całym korpusem połączonym: Gietguda , 
Chłapowskiego, Sierakowskie go,Dembińskiego, 
będzie dowodził jen. Chłapowski. Zapał mię- 
dzy ludem w tamtych okolicach nie do opi- 
sania. Poiedyncze oddziały nieprzyiacielskie, 
nawet dosyć silne, za ukazaniem się chorg- 
giewek polskich ułanów,i posłyszeniem śpie- 
wu narodewege poddaną się. 

Dnia 4 i 5 Lipca 1831 r. 
Cena Zbóż różnego gatunku na Targu 
w Krakowie sprzedawanych. 


tema: 3. 4. 
Korzec Zł.gr. Zł.gr. Zł. gr.| ZŁ. gr. 
— pszenicy | 36 16) 54 — 38 —| 32 — 
— Zyta 34 = 33 15 32 15| 32 — 
— Jęczmienia | 27 —| 26 — 25 —| 24 — 
— Grochu 36 —| 35 15 35 —| — — 
— Owsa 19 —| 18 24 18 15| 18 — 
— Jagieł 49 —| 48 — 47 —| — — 
— Rzepaku — —| — —| — | - - — 


LOTERYIA KRATOWA, 

W 458 ciągnieniu dnia 6go Lipca. 1831 
roku w przytomności Osób od Rządu de tego 
wyznaczonych , wyciągnięte z koła zostały 
Rumera następujące: 

— 36. 36. 29. 46. 87. — 

Przyszłe 459 Ciagnienie przypada dnia 


P 13 Lipca 1831 r. 


